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IX ZJAZD PODHALAN 


6 Walne Zgromadzenie Związku Podhalan 


w dn. 23. sierpnia b. r. w Bukowinie rozpocznie się nabożeństwem o g. 8-ej rano, 

poczem obrady w następującym porządku: 1) Sprawozdanie roczne Prezydjum Związku, 

2) Krótki referat na temat: Podhale jako uzdrowisko, 3) Dyskusja nad sprawozdaniem 

Zarządu. 4) Wybory. 5) Wnioski i interpelacje. — Podczas przerwy obiadowej i po 
zamknięciu Zjazdu będą grać 2 muzyki podhalańskie. 


Przyjazd do Poronina o godz. 6'15 rano, odjazd z Bukowiny około 9-ej wieczorem. 
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„Kilka słów na uroczystość Reymontowską". 


Hasło, rzucone przez Główny Komitet w War- 
szawie — z prez. Witosem na czele, aby uczcić 
wielkiega pisarza, znalazło odźwięk nie tylko 
wśród inteligencji, ale także wśród najszerszych 
mas ludu wiejskiego na najdalszych nawet krań- 
cach Rzeczypospolitej. Uświadomienie narodowe, 
idące mimo przeszków rozlicznych i ciężkich wa- 
runków, jakie przeżywa nasze młode państwo, 
jako bystry potok górski między chłopskie rze- 
sze, nakazało zarówno siermiężnemu Mazurowi, 
jakoteż przedsiębiorczemu Wielkopolaninowi czy 
pracowitemu i zabezpieczającemu stan posiadania 
polskiego osadnikowi na wschodnich rubieżach 
Polski — złożyć hołd nieśmiertelnemu genjuszo- 
wi Tego, który potrafił wczuć się w duszę pol- 
skiego chłopa, stwarzając przewspaniałą epopeję 
„Chłopi*, opartą na bystrej znajomości przejawów 
życia ludu wiejskiego, 


Dzieło, które spotkało się z uznaniem wśród 
obcych, którzy oceniając je należycie, obdarzyli 
wielkiego powieścio pisarza najwyższą międzyna- 
rodową nagrodą „Nobla“, nie mogła przejść bez 
echa między własnymi rodakami — tembardziej, 
że sojusznicza Francja i szlachetny Naród fran- 
cuski uczcił pierwej od nas Reymonta, sk:adając 
hołd nie tylko znakomitej jednostce, ale także 
stwierdzając w ten sposób sympatję i przyjaźń 
dla Polski, która posiada wybitnych ludzi. 

A zatem cała Polska przez usta przedstawicielą 
Prezydenta i Rządu polskiego, reprezentantów 
nauki i najwyższych Uczelni t. zn. uniwersytetów, 
różnych instytucyj i organizacyj, a przedewszy- 
stkiem lud wiejski ze wszystkich dzielnic — złoży 
w dniu 15. sierpnia b. r. w Wierzchosławicach 
przez swoich przedstawicieli wyrazy hołdu dla 
Władysława Reymonta, który przez swój dorobek 
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umysłowy rozszerzył horyzonty myśli polskiej na 
krańce kulturalnego świata, przyczyniając się tem 
samem do ugruntowania między obcymi opinii, 
że Naród polski wart jest niepodległego bytu i 
niezależności politycznej, skoro umie wnieść do 
skarbca ogólno ludzkiego swoje wartości ducho: 
we. Skoro więc wszystkie ziemie polskie wyszlą 
na uroczystość Reymontowską przedstawicieli 
w strojach narodowych, nie mogło nasze Pod- 
hale, Spisz i Orawa ostać w tyle. Dlatego tez na 
wezwanie Komitetu Powiatowego w Nowym Tar- 
gu, w osobach burmistrza p. Józefa Rajskiego 
i dyrektora p. Jakóba Zachemskiego, prezesa 
„Związku Podhalan“ — powsiały Komitety miej- 
scowe, które zajęły się zorganizowaniem delega- 
cyj. Lud góralski, mając Tetmajerów i Orkanów, 
Jedliczów i Kantorów, Stopków i Lubertowiczów, 
którzy stworzyli odrębną literaturę podhalańską, 
ocenia twórczość mocarzów ducha, do których 
właśnie nałeży Władysław Reymont. To też w dniu 
15. sierpnia zadokumentuje przez swych delega- 
tów ze wszystkich zakątków szerokiej ziemi pod- 
halańskiej nie tylko wspólność myśli z braćmi 
„Z dolin“, ale także uczci Jednego z tych, którzy 
idą na czele Narodu. Jan Galarowski. 


FELIKS GWIŻDŹ 


JARMARK. 


(ll. Ciąg dalszy.) 

— Czy też to nie pan naczelnik Stafiera z Ró- 
wni? — zagulgotało nagle to stworzonko. 

— Stafiera. Wójt z Równi. 

Mały człowieczek ujął swą główkę w obie fla- 
kowate, palczaste rączki i rozpromieniony jął się 
kolebać z radości w jedną i erugą stronę. 

— To szczęście. To prawdziwe szczęście | 
Tak, tylko tak może wyglądać wójt z Równi. 
Nikogo się nie pytałem, na podstawietylko pew- 
nych napomknień, na podstawie, że się tak 
wyrażę.... l nie omyliłem się. Witam, witam 
serdecznie. W imieniu swojem i... Ale musimy 
panie wójcie, wejść gdzie na chwileczkę. Zrobi 
mi pan tę łaskę; koniecznie, pańdzieju, konie: 
cznie ... 

— Łacniej by to było pogwarzyć, żebym i ja 
wiedział, ktoście i niby w jakiej rzeczy ... 

-— To jest jasne, jak słońce — Oczywiście. 
Musimy tylko usiąść gdzieś, na boku, żeby móc 
swobodnie porozmawiać... 

Było południe. Stali w Rynku, przed Składnicą 
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Hasła i dążenia regjonalizmu 
podhalańskiego. 

Do niedawna jeszcze spotykał się ruch podha- 
lański w Polsce z krytyką dość ostrą i niezrozu- 
mieniem. Zarzucano nam separatyzm, oddzielanie 
się od reszty Polski, a nawet, że kierunek pracy 
Związku Podhalan jest szkodliwy dla sprawy 
ogólno narodowej. 

Z temi zarzutami każdy zwolenik ruchu gó- 
ralskiego się spotykał w dyskusjach Dyskusje ie 
zaś podłegały zawsze na niezrozumieniu wielkich 
zadań ruchu prowincjonalnego, mającego na celu 
wydobycia na wierzch życia narodowego tych 
wszystkich wartości, jakie przedstawia lud podha- 
lański, przyroda ca'a i dusza cała tego biednego, 
a cudnego zakątka. 

Temże też można zapewne tłumaczyć, Osa- 
motnienie naszych działaczy w pracach związko- 
wych tak po miastach, jako tez i na wsi. Napły- 
wowy żywioł inteligentny na Podhalu nia w całej 
masie rozumiał wielkie posłannictwo ruchu pod- 


halańskiego. 
Musimy jednak obecnie zauważyć dużą popra- 


wę tych błędnych opinij o ruchu prowincji. 
Zaczyna się w Polsce ruch t. zw. regjonalny. 


powiatową. Wójt był zgrzany setnie, albowiem 
dzień był upalny i narodu moc. Czekał na żonę 
i na Końdziarów, aby wraz z nimi się ugościć. 
Sprzedał tęgiego wieprza — karmika. Kupcy tań- 
czyli koło niego, jak koło panny. Zapłacili dobrze. 
Toż to i przyczyna była do ochłody i wypitki. 
Ale ani Teresia ani Końdziarowie jakoś nie nad- 
chodzili. Końdziarowie zawsze tak dudłają — 
mruczał gazda. Ale Taresia| Taka obrotna, taka 
żywa. Miała na sprzedaż z kopę jajek, dwa czy 
trzy wałki płótna, ze dwie kwarty masła i to 
wszystko. Dawno już powinna była nadejść. Ale 
baba babą, a Teresia stobabą. Pewnie poszła ku 
szmatkom. Nic wójt nie miał przeciw temu, żeby 
się stroiła (wójcina !) i dzieci nie puszczała za 
płot odartych, ale też nigdy nie mógł wymiar- 
kować, dlaczego każdą szmatkę po sto razy oglą- 
dała, przykładała ku ręce, ku piersi, na głowę, 
gdzie ino mogła — mrużyła oczy, patrzała zblis - 
ka, to znów zdaleka i potem odrzucała, a ku- 
powała w ostatniej chwili dostrzeżoną. Raz tylko 
i to dawno poszedł z nią ku tym szmatkom ipo- 
przysiągł sobie nie chodzić więcej. Ale, co praw- 
da to prawda, rad był, kiedy znów coś nowego 
i niespodzianego włożyła na siebie. Ubywało jej 
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Pisała już Gazeta Podhalańska o pracach najru- 
chliwszej w Polsce organizacji Związku Nauczy- 
cielstwa szkól powszechnych, o tworzeniu uni- 
wersytetów regjonalnych. Jeden z takich uniwer- 
sytetów utworzono w Zakopanem, nadając mu 
nazwę Uniwersytetu Regjonalnego im. Stanisława 
Witkiewicza. Zadaniem tego Uniwersytetu będzie 
wszechstronne poznawanie Podhaia, jego kultury, 
przyrody i potrzeb gospodarczych i ogółu zadań 
ruchu regjonalnego w całej Polsce, w poszcze- 
gólnych okolicach czyli t. zw. „regjonach*. 

Dzięki inicjatywie tej organizacji odbędzie Kie- 
leckie, równocześnie z Zjazdem Podhalan, już 
czwarty Zjazd, poświęcony zagadnieniom regjo- 
nalizmu gospodarczego na terenie województwa 
kieleckiego. 

Referaty Zjazdowe, wygłoszą pierwszorzędne 
powagi w państwie, jak wiceminister skarbu Mał- 
kowski, na temat Regjonalizm gospodarczy na 
tle budżetu województwa kieleckiego i inż. Rafał 
Pissner: Bogactwa mineralne Gór Świętokrzyskich 
i sposób ich uprzemysłowienia. 

Idea regjonalizmu, patrjotyzmu lokalnego zgru- 
powała już około inicjatorów szereg wybitnych 
uczonych i mężów stanu, Znakomity pisarz Że- 


roków, oczy jej się śmiały, zgrabniała, zmieniała 
się do cna. | znowu gadało mu coś i pikało 
wtedy koło serca, Taka była, Toż to nie mar- 
kocił bardzo, czekającna nią. Niechże se ta do- 
godzi — dumał. Ociągał się też i wykręcał na- 
mowom przybłędy. Ale plątak zatracony nie ustę- 
pował. Chwycił wójta za rękę i siłą ciągnął do 
szynku. 

— Jeden kieliszeczek, jedną lampkę wina, albo 
co pan naczelnik pozwoli. Ważne sprawy, nie- 
cierpiące zwłoki sprawy ! Jeden kieliszeczek i bę. 
dzie zgoda — głaskał wójta po rękach, świdro- 
wał oczkami, robił kołowrotek za zwinnego ję- 
zyczka, płaszczył się i wyprężał, prosił, błagał, 
wręcz napastował, niczem zgłodniałe, małe, ku- 
dłate a rmokrawe psiątko. Nie sposób było opę- 
dzić się przed tą wciubską, lepką natarczywością. 
Gazda uległ. Weszli do szynku, 

— Na osobność, panie wójcie, na osobność | 

Człowieczek torował drogę, odgarniał stłoczo- 
nych koło szynkwasu i koło stołu ludzi na lewo 
i na prawo, znikał nagle i niespodzianie się zja- 
wiał, nie przestając ani na chwilę gadać i wy- 
machiwać straszliwie długiemi, flaczastemi rączka- 
mi. Wójt uczuł się osaczonym ze wszystkich 
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romski widzi naprawę zła w Rzeczypospolitej 
i jej odrodzenie w deceniralizacji życia umysło- 
wego, społecznego i gospodarczego prowincji 
polskiej. 

| ma rację. — 

W Polsce bowiem wtedy zacznie się dziać le- 
piej, gdy wszyscy jej światli synowie zabiorą się 
do zbożnej pracy na własnem podwórku, gminie, 
powiecie i województwie. 

Chorobą państwa jest niedorozwój prowincji. 
Nasze miasta to gniazdo niechłuistwa. Wieś 
gniazdo nędzy i ciemnoty. Brak ambicji w samo- 
rządzie to rzecz powszednia. Skarby przyrody 
nie wyzyskane, nietylko przez brak kapitału, ale 
i inicjatywy. 

Energja ludzka nie wyładowuje się w całej pełni 
w kierunku produkcji i postępu. 

Dlatego też z serca witamy — my skromna 
aczkolwiek pierwsza organizacja regjonalna ini- 
cjatywę Związku Nauczycielstwa spopularyżowa- 
nia regjonalizmu iak już silnego w Niemczech, 
we Francji i w Włoszech. 

Im więcej ludzi w Polsce myślących o dobru 
swej bliższej ojczyzny, tem lepiej. Praca Związku 
Nauczycielstwa szkół powszechnych jest zaczęta 


stron. Na powitalne okrzyki znajomych odpowia 
dał lekkiem potrząśnięciem głowy i szedł dalej, 
prosto przed siebie, nie siysząc nic, nic nie wie 
dząc, jak zaczarowany. Usiedli wreszcie w kącie 
ostatniej, małej, dusznej izdebki. Byli sami. Na 
stale zjawiła się wódka. Wójt zażądał chleba, 
człeczek dorzucił: kiełbasy ! 

— Za pomyślność, panie naczelniku I 

— Daj Boże! 

Wypili po kieliszku. 

— No... mieliście mi, panie, cosi powiedzieć 
przypiekała gazdę ciekawość. 
Pokrzepmy się, mamy czas. 

— Wypili zaów po kieliszku. 

— Moja tam pewnie czeka przed składnicą ... 

— Nie czeka. Już się zgniewała i lata, jak 
oparzona, po całym rynku. Kobieta nie stoi pię- 
ciu minut w jednem miejscu. Marja Terezja tce- 
sarka... 

Wojta poderwało. Chciał iść szukać Teresi 
i sprowadzić ją tutaj. Chodziło mu i o Końdzia- 
rów. To po dziadowsku tak porobić — umówić 
się i nie czekać, Już się uniósł, chcąc wyjść z za 
stołu, ale zaplątał mu się pod rękę kieliszek i — 
wypił... 
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dopiero zgóry. Tysiące związkowców Nauczycieli 
jeszcze do pracy regjonalnej nie przystąpiła. Nie 
przystąpiła też cała rzesza ludzi do tej pracy na 
Podhalu. IDo pracy już zaczętej tę liczną rzeszę 
nauczycielstwa podhalańskiego gorąco zaprasza- 
my i wierzymy, że apel nasz bez echa nie minie, 
© zagadnieniach ruchu regjonalnego na Podhalu 
o jego zadaniach i celach będzie też niezawodnie 
rozprawiał IX Zjazd Podhalan w Bukowinie. 
Hasłem zjazdu niezawodnie też będzie mobili- 
zacja wszystkich sił Podhala do walki z doiych- 
czasową biernością, do walki o wielką przyszłość 
Podhala. 


List otwarty do Pana Prof. Goetla i Majora 
Romaniszyna jako obrońców Podhala. 


(Drukujemy na odpowiedzialność Autora, — Redacja). 


Okres długoletniej walki Podhala z Czechami 
© zasadnicze prawa i interesy ierytorjalno-gospo- 
darcze na jego pograniczu dobiega końca, Pano. 
wie występowali jako obrońcy Podhala i tylko 
Wam należy zawdzięczać plan i sposoby walki, 
a raczej obrony w tym wielkim procesie podha - 
łańsko-czeskim. Jakiebybądź nie były wskazania 


— Stafierę znają wszyscy. Wójta Stafiery z Ró - 
wni nie znają ? Stafiery Wojtka? Cóżby to zaś 
było... Kto go nie zna ? dziwował się okrutnie 
mały człowieczek. — Znajdą nas nie ino tu, ale 
żebyśmy się i w piwnicy ukryli. Juści nie skrony 
mnie. Ale skrony Stafiery ... 

Zaiście takie to proste i jasne. Że tez to za- 
wsze musi ktoś powiedzieć, żeby dopiero wtedy 
uwierzyć w to, o czem się tak dobrze wie. Juści 
że znają go wszyscy. Kogóż mają znać w tym 
tu powiecie, jak nie jego — wójta z Równi, 
Uśmiechnął się sam do siebie, człeczynie zaś 
odbąknął : 

— Dyć ta znają. bo znają ci — owi, ale ta 
zaś mogą nie uważyć i bieda gotowa. 

— Nie zauważyć ? Was? Czy ja was, panie 
naczelniku, widziałem kiedy? Nigdy | Raz tylko, 
co prawda niedawno — na pewnej bardzo ważnej 
naradzie mówiono o was obszerniej, nawet bardzo 
obszernie i szczegółowo... I kiedy mnie delego- 
wano w te strony i właśnie na jarmark... zaczą- 
tem was szukać.. Spostrzegłszy w rynku człowieka 
bujnego wzrostu, o twarzy wprost majestatycznej, 
o orlim nosie, o spojrzeniu dumnem, ubranego 
w strój tradycyjny, jak przystało, odrazu sobie 


dla Panów ze strony władz polskich i czynników 
miejscowych (z tymi Panowie nie liczyli się zbyt- 
nio) io jednak tylko Panowie wpływali na bieg 
sprawy i tylko Panowie mogą dzisiaj odpowiadać 
za wyniki tegoż procesu. 

Ze stanowiska państwowego należy być zado- 
wolonym, że stosunki nasze (narazie na papierze) 
z bratem Słowianinem ułożyły się pokojowo. Tylko 
Czesi obecnie mogą we współżyciu okazać, że bra- 
terstwo słowiańskie to nie chimera umysłów cho- 
robliwych i przeczulonych, ale nakaz rozumu poli- 
tycznego i instyktu samozachowawczego. Układy 
państwowe zatem Podhale uszanujei takowe wy- 
kona w granicach szacunku i posłuszeństwa wo- 
bec władz ojczystych oraz w postaci rozumnego 
reagowania na praktyczne w życiu stosowanie treś- 
ci umów przez Czechów, Takie stanowisko Pod- 
hala jest zupełnie poprawne i nikt z tego tytułu 
nie może nam robić zarzuiu. Bawienie się w pro- 
roctwa i przypuszczenia na przyszłość byloby prze- 
ciwnem trzeżwemu rozsądkowi góralskiemu. Ale 
teraz przy końcu tego procesu Podhale ma pra 
wo i obowiązek zapytać się Panów, jak broni- 
liście jego praw, czyście wyczerpali wszelkie środ- 
ki obrony, czyście byli w toku procesu w har- 
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pomyślałem: to ten. Tak musi wyglądać człowiek, 
który się cieszy dobrze zasłużoną sławą, no i... 
który ma wspaniałą przyszłość przed sobą. 

Gazda zajadał gorliwia chleb z kiełbasą, przy 
ostatnich jednak słowach odsunął jedzenie i spoj- 
rzał uważnie na cudaka. 

— Nie powiedzieliście mi, ktoście... 

Człowieczek zerwał się z miejsca, prawą ręką 
uniósł wysoko w górę mały kapelusik i skłonił 
się nisko. 

— Jan Podskubek jezdem, sekretarz woje- 
wódzki, organizator i delegat najsilniejszej partji 
chłopskiej, mąż zaufania i członek wielu zarządów 
licznych towarzystw  chłopsko - gospodarczych. 
przyczem redaktor — korespondent naczelnego 
organu ze wszystkich miejsc, gdzie przybywam, 
przebywam i organizuję. 

Stafiera chciał coś powiedzieć, o coś zapytać, 
lecz kieliszek dotykał już jego ust, a równocze- 
Śnie wniesiono dwa zacne kufle piwa, Uderzając 
kuflem o kufel wójta, jan Podskubek ciągnął dalej : 

l właśnie jako taki, w charakterze pierwszym, 
drugim i trzecim i wogóle w każdym, w jakim 
tu sioję przed panem, szanowny i zacny panie 
naczelniku, mam dla pana szereg propozycyj. Nie 
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monji z opinją Podhala, a jeżeliście nie byli, ta 
czy szliście zgodnie ze wskazaniami czynników 
międzynarodowych, które miały tugłos i wpływ? 
Dotychczas milczeliście! Tylko ostatnio łaskawie 
odpowiedziano na pobieżną wzmiankę Ilustrowa- 
nego Kurjera Krakowskiego spowodowaną przez 
piszącego niniejszy list. Ale właśnie ta odpowiedź 
skłania mnie do wyatosowania niniejszego iistu, 
gdyż narzucają się pozory, że metoda obrony 
całokształtu spraw podhaiańskicn przez Panów 
była taka sama, jak przy abronie „nieszczęsnej dro- 
gi pienińskiej”. Tu zaś Panowie nie okazali zbyt- 
niej fachowości i znajomości prawa, jak to mia- 
ło miejsce u Czechów, którzy obronę powierzyli 
wytrawnym i wybitnym prawnikom, którzy dali 
Poiakom lekcję, jak należy traktować sprawę. 
Wskazania Rady Ambasadorów były tego rodzaju, 
że należy się liczyć z względami gospodarczemi 
całego Podhala i to bez wzgłędu na dawne gra- 
nice. Panowie uznali natomiast dawne granice, 
a prawa do tej drogi umyśleli sobie oprzeć na 
tak zwanej umowie Akademji Umiejętności w Kra- 
kowie z biskupem preszowskim, który tejże Aka- 
demji jako ówczesnej właścicielce Szczawnicy 
pozwolił na budowę drogi w Pieninach, jednak 


są to propozycje moje, choć nonieco przyczyni- 
łem do ich zaistnienia, są one poprostu wspólne, 
nasze, chłopskie, 

— E, nie patrzycie na chłopa — bąknął wójt. 

— Mój wygląd jest taki, jaki musi być z wielu 
względów osobistych, partyjnych i wogóle spo. 
łecznych. 

— A Teresia czeka — jęknął znów gazda. 

— Szanownej pani wójciny nie znam co prawda, 
niema jej tu, a jednak, mimo nieobecności pełno jej 
wszędzie — wycedził urażony nieco Jan Podskubek. 

— A, pełno I! — przytaknął wójt wesoło. 

— Tak mie może być — 

Nie może być, ale będzie, bo ona taka... 
Będę ja miał piekło i piekiełko, żem nie czekał. 

— A więc krótko : czy chce pan być człowie- 
kiem bogatym ? 

Stafiera przetarł oczy. Pytanie było mu skądś 
znane. Widział je wydrukowane przed oczyma. 
Dwoiło się i troiło, ale kupy się trzymało. Spoj- 
rzał na siedzącego przy nim obtargańca. Był 
w tej chwili podobny do pana .z obrazka, pod 
którym wielkiemi, tłustemi literami było wydru- 
kowane : czy chce pan być człowiekiem bogatym? 
Stafiera zaśmiał się od ucha do ucha. Podskubek 
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-może się wydać nieco inaczej 
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bez prawa przeniesienia tej służebności na kogo 
innego. Obecnie po tylu latach Panowie przyszli 
do przekonania, że krok był niefortuny i ogłosili 
społeczeństwu z żalem i współczuciem o bez- 
podstawności naszych żądań co do tej drogi na 
podstawie tej umowy. l tu leży nitka kłębka, któ- 
ra prowadzi do oceny działalności Panów jako 
obrońców naszych. | pytam się, diaczego nie za- 
pytano się o radę krakowskich prawników, którzy 
przecie mają znaczenie nawet za granicą, jaka jest 
siła tej umowy, czekano natychmiast dopiero na 
lekcję czeskich prawników? A dalej. Zaczaiła się 
u Panów jakaś dziwna skłonność do traktowania 
na równi „dusz ze skałami* i dlatego Panowie 
z lekkiem sercem nie kryli się z tą myślą, że za Jawo” 
rzynę można oddać jedną czy drugą wieś. A Jednak 
Jaworzyny nie otrzymaliście. Nie przeczę, że dla 
mędrca „ze szkiełkiem" szukającego w skałach 
odwiecznych czynników sił przyrody jest to wy» 
tłumaczałne, lecz dla laika „w biołyk portkak* 
i dla tego inteligenta, co się uczył na uniwersyte- 
cie w Krakowie jest to najmniej zrozumiałe. Z estra- 
dy sali koncertowej proporcja wartości skał i dusz 
dlatego chcieli- 


byśmy wiedzieć, dlaczego jeden z wielkich geolo- 


wyciągnął z zasmarowanej kamizeli złoty zegarek 
damski i podsunął go gaździe przed oczy. 

— Mam pięć minut czasu na rozmowę z pa- 
nem. Czeka mnie jeszcze kilka ważnych konfe- 
rencji, a może ważniejszych od tej. Czy chce 
pan być posłem ? 

Posłem ! Stafiera milczał. Jeszcze raz, choć już 
ukradkiem, obejrzał Podskubka. Co to za dele- 
gat taki? Lecz po zewnętrznym wyglądzie niko- 
go nie osądzisz — dumał. Taki się umyślnie tak 
wystroi, na podrywkę. Pono i arcyksiąże Rudolf 
tak błądzi światami... Usadził się mocniej na 
ławce i spojrzał przed siebie, w dal. 

— O pańskiej kandydaturze mówi się dużo 
w naszej partji... 

Przebąkiwali o tem i chłopi. To prawda. Na- 
wet poważni gazdowie i wójcia. | sam zadumał 
się nad tem parę razy. Ale pchać się po hono- 
ry nie myślał, bo znał je z wędrownych lotek 
i gazetek dość dobrze. Być posłem i cudzołoż- 
cą, prezesem jakimś i rozwodnikiem, radcą tu, 
a koniokradem tam, świętym nietykalnym na 
obrazku, a złedziejem, pijakiem i świnią pod 
obrazkiem — he! toby zaś zadużo naraz przy- 
gazdował. (C. d. n.) 
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gów polskich i znany baryton;tak, a nie inaczej my- 
sleli. Zechcą chyba Panowie odsłonić nieco przył- 
bicę i ze wzgórz uczoności i sztuki zniżyć się 
do pospólstwa i rozwiać jego żale i nieufność do 
siebie. Bo Podhale rzeczywiście nie zrozumie 
nigdy, dlaczego jego praw bronili właśnie Pa- 
nowie — przystace, nie prawnicy. Nominacja Wa- 
sza nastąpiła poza plecami opinji podhalańskiej 
i mimo, że widzieli niezadowolenie nasze, nie 
liczyliście się z tymi, których broniliście. Dzisiaj 
macie niewątpliwie „plecy“, ale wiedzcie, że na 
Podhalu nurtuje przekonanie. żeście mu wyrzą: 
dzili niedźwiedzią przysługę. A zatem Podhale 
ucieszy się, jeżeli potraficie obronić się, inaczej 
powie ono, „Kochom Wos i sanujem strasecnie, 
jako fajne i porzonne ludziska, ale co się tycy te- 
go, to Wom drugiege precesu za nic nie dom, 
boście jus jedyn cołke przegrali“. Wiera tak, a nie 
inacej ! Dr. Pajerski Franciszek. 


Z mych wspomnień. 


W Białym Dunajcu była kiedyś między innymi 
i Stachnawcowa rola. Stachawce siedzieli na brzysku 


nad potokiem, a za mych dziecinnych czasów ` 


gazdował hań Stachawiec, stary wójt, krzesny 
ociec. — Szanowany był, bo był długie lata wój- 
tem i opiekunem gromad podhalańskich i wiel- 
kim gazdą biało dunajeckim. Jak dziś pamiętam, 
chodził se cisto po góralsku według starej mody; 
twarz gołona o rysach prawdziwie góralskich, 
czerstwa, włosy długie, strój nie nowomodny, ba 
według starych jeszcze tradycji. Chował se dłu- 
gie lata konia płaciastego, ślepego, — widać do 
niego się przyzwyczaił, — Chodząc koło gospo. 
darki, — albo idąc w uboc sam, — gadał do sie» 
bie, rękami rozkładał, jakby coś ukwalował. 

Ja go bardzo lubiałem, bo zawsze do mnie 
odnosił się z życzliwością, a gdy wracałem ze 
szkół na wakacje mawiał do mnie: Ty się Jasiu 
ino uc, choć ta wcom byś księdzem był, ty się 
ia ino pouwazuj i uc sie, Pytał mię ino raz: acos 
ta słychać w Krakowie, co tam panowie radzom 
we świecie, ci Polska bedzie? mówiąc przytem, 
że Polska była wielka, że som cysorz austrjacki 
zabroł tyle a tyle becyrków. 

Dawne to lata, lecz postać jego zawsze mi 
tkwi w pamięci. — 

Pewnego lata pamiętam Stary Stachawiec za- 
czał zwozić hań w uboc zyrdzie swym płaciastym 
koniem; zwoził i grodził, ż zagrodził duzy kawał 
ugoru z jałowcami, kępami kamieni. Potem wiecznie 
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tam chodził i coś sadził. Raz w lecie, kiedy po- 
szedłem ku siostrze w uboc, zawołał mię; dalej 
że mi objaśniać: widzis Jasiu to jedlicka, a to 
smrecek, to świerk (modrzew) a to limba; przy- 
niozek ją z holi pańscicej, sićkie się przyjeny. 

Tak to stary wójt Stachowiec zakładał na piar- 
gach swój ogród — las, grodził, sadził i gadał 
do swych smrecków, jedlicek, świerków do swej 
limby z pańscicej. 

Wtedy nie rozumiałem jako dziecko starego 
krzesnego ojca, jak my go nazywali, dziś po 
kilkudziesięciu latach zdala od mych lasów i gór, 
rozumię tę duszę starego górala, co wówczas nic 
innego nie mógł zrobić dla Podhala jak sadzić 
swe smrecki, Świerki, jedlicki i limby, ratując to 
bogactwo naszych gór dla przyszłych pokoleń. 

Ciekawym jak tam sobie postępują jego syno- 
wie, wnuki z tym lasem ; czasy inne, postępowe 
Powinni już zrozumieć swego przodka, uszanować 
jego las i pokazywać go swym i obcym jakto 
kiedyś stary wójt Stachawiec sadził las... 

Tento Stachawiec, gdy był wójtem Białoduna- 
jeckim prowadził proces z dziedzicem o prawa 
serwitutowe w lasach i reglach tatrzańskich i o lasy 
giomadzkie. Słyszałem, jak go skutego gnaii do 
Sąca zato, że się ośmielił bronić praw gromadz- 
kich. (Podobno niedawno proces zakończył 
b. poseł i adwokat Dr. Ćwikowski z Nowego 
Sącza, powinienby się ktoś zaopiekować odnoś- 
nymi aktami jako przyczynkiem do historji Pod- 
hala ) — 

Gdy dziś porównam to umiłowanie starego 
Stachowca do lasów i gór, tą potrzebę jego du- 
szy pielęgnowania tych świerków, jedlicek, liniby 
na własnym zagonie — z procesem który pro- 
wadził z wielkim nakładem kosztów biednej lu- 
dności podhalańskiej i tak ostrym, że go aż sku- 
tego gnali do Sącza, — można sobie;wyobrazić, 
jakie jest umiłowanie do swych góri lasów : 
u ludu podtatrzańskiego, który widząc to papier- 
nie, cyrkularki, gonciarnie, te setki tysięcy tromów 
wówczas wywożonych z ich regli i lasów, nie 
tylko wszelkiemi środkami bronili swych praw 
lecz i sadzili lasy na ugorach i piargach, jak to 
robił stary wójt Stachawiec, 

Jako czytelnik Podhalanki przesyłam Wam, bra: 
cia Podhalanie, te moje wspomnienia po io, byście 
i Wy nie zabocyli o swych przodkach, którzy 
ostatni dudek składali w obronie praw i lasów 
gromadzkich i to nie po to, by te bogactwa te 
wasze cudne świerki, smreki, limby ręka speku- 
lantów wycinała, lecz byście się mogli chlubić 
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przed światem swym majątkiem — swymi lasami 
wzorowo gospodarowanymi i utrzymywanymi, 
„a wrazie biedy mieli z nich pomoc wydzielaną 
ręką swoją, a sprawiedliwą dla wszystkich. 
Warszawa, w lipcu 1925 r. I Gatdyn. 


Powitanie „Sokołów* Amerykańskich 
w Nowym Targu. 


W dniu 9 sierpnia br. przejeżdżłała przez No- 
wy Targ wycieczka „Sokołów“ Amerykańskich do 
„Zakopanego. O godzinie 6 rano zajechał pociąg 
kolejowy z naszymi kochanymi gośćmi — ubra- 
ny zielenią i w godła Sokole. 

Na dworcu oczekiwała ich drużyna sokola tu- 
iejsza męska i żeńska ze sztandarem — repre- 
zentacja miasta, delegacje miejscowych stowarzy: 
szeń i licznie zebrana publiczność. Orkiestra po: 
witała przyjeżdżających, a prezes miejscowego 
„Sokoła* Dr. Lisowski witając kochanych braci 
z za Oceanu przemówił do nich mniej więcej 
iemi słowy : 

Zwiedziliście już duży kawał ziemi naszej, 
Widzieliście pola malowane zbożem rozmaitem, 
pozłacane pszenicą, posrebrzane żytem, te pola, 
które tak serdecznie przemawiają do serca Pola- 
ka, jak zadne inne łany ani żadna macocha prze- 
mówić nie potrafi, Widzieliście w Krakowie wspa 
niałe pamiątki, które dumą napełniają serce Po- 
laka. Za chwilę zaś zobaczycie nadzwyczajne 
cuda przyrody — którymi Bóg w swej wielkiej 
mrłości raczył cbdarzyś naszą ziemię. Te niebo- 
iyczne skały postawił Bóg na naszej granicy na 
znak, że nad całością naszych granic czuwają 
niewzruszene skały i serca granitowe. Na szcze: 
gólniejszą uw?gę zasługuje Giewont, na którym 
„zatknięty jest krzyż — a pod którym, jak legen- 
da niesie, spoczywają uśpieni rycerze Bolesława 
Chrobrego. Giewont jest symbolem serca pol- 
skiego, na którem też zetknięte jest godło wiary 
i miłości — a w którem też spoczywa Śpiący 
rycerz, który tylko czeka na hasło, kiedy go Oj- 
czyzna powoła do czynu. Ta legenda siała się 
prawdą i budził się też rycerz kiedy pod Grun- 
waldem poirzeba było zdeptać pychę Krzyżacką, 
cbudził się też w sercach naszych braci z za 
Oceanu, kiedy w czasie wojny światowej potrze- 
ba było zalać cios ostateczny naszemu odwie- 
cznemu wrogowi — obudził się, gdy bolszewi- 
cy byli już pod Warszawą — i da Bóg obudzi 
się, ile razy Ojczyzna go zawoła. 
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Na zakończenie prosił ich mowca by powró- 
ciwszy do swoich domów za Oceanem zanieśli 
naszym braciom od nas serdeczne pozdrowienia 
i powiedzieli im jedną jedyną prawdę, że jest: 

jeden Bóg na niebie — jedna Matka Boska, 
I jedna na świecie ta ziemia Krakowska ! 

Następnie powitał gości imieniem miasta zastęp- 
ca burmistrza Józef Chodorowicz w krótkich 
a serdecznych słowach, a Sokolice wręczyły go- 
ściom buwkiei kwiatów z szarfami biało amaranto- 
wemi. 

lmieniem gości podziękowali za to przyjęcie 
Prezesowa Związku Polek amerykańskich i ksiądz 
biorący też udział w tej wycieczce wychwalając 
pracowitość tutejszych Polaków i wyrażając zdzie 
wienie, że zastali nasz kraj tak zagospodarowany, 
jakby wojny u nas nie było. Następnie drugim 
pociągiem przyjechała druga grupa tej wycieczki, 
którą również serdecznie powitano i obsypano 
kwiatami. 


Listy. 


OCHOTNICA, w sierpniu 1925 r. 
W dniu 3 sierpnia nawiedziły naszą wieś nie- 
bywałe od paru lat wichry połączone z ulewnym 
deszczem. Szkody wyrządzone przez niebywały 
wicher i wezbraną gwałtownie rzekę są bardzo 
wielkie. Silny wiatr połamał i powywracał bardzo 
dużo drzew w lesach jakoteż w sadach i otrzepał 
zielone owoce. 
Wezbrana rzeka wyrządziła rownież wiele szkód, 
a mianowicie, z powodu nieuregulowania, zalała 
wiele pół i ogrodów, zabierając ze sobą ziemię 
z plonami i drzewami owocowemi iinne'ni ; po- 
psuła bardzo drogi i pozrywała mosiy i mostki 
tak, że chcąc się wydostać z Ochotnicy wozem 
trzeba w niektórych miejscach z wozu zejść 
i przechodzić pieszo. Wogółe brak gościńca 
lub szosy przez Ochotnicę daje się bardzo od- 
czuwać, gdyż jest tu najbliższa droga z N. Tar: 
gu do Starego Jub Nowego Sącza. Kto zaś prze- 
jedzie Ochotnicę w całej jej długości drogą obecną, 
ien sobie dobrze brzuszek otrzęsie po je; wy: 
bojach i kamieniach. Stąd też słuszny nasz apel 
do p. p. posłów powiatu nowotarskiego, aby ro- 
bili coś w sejmie nad regulacją rzek, bo w Sądeckim 
regulują jedną rzekę po drugiej, a u nas nic. 
W Ochotnicy zaś już od wielu lat są przepzo- 
wadzone plany regulacji naszej rzeki, lecz teraz 
wszystko zaniedbane, a rzeka co roku wielkie 
szkody wyrządza. Jan K. Chlipała. 
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NIEDZICA, w sierpniu 1925. 
Przez cały miesiąc lipiec przebywały u nas, 
w Niedzicy, harcerki chorągwi Iwowakiej, na 
kursie drużynowych. Były to przeważnie uczen- 
nice szkół średnich w liczbie około 60, prawie 
ze wszystkich miast wojewódziwa lwowskiego. 
Celem kursu było pouczyć uczestniczki teorety- 
cznie i praktycznie, jak mają kiedyś póżniej pro- 
wadzić, kiercwać swemi zastępami, swemi drużyna- 
mi. Na wieść, że mają przyjechać jakieś harcerki, 
kobiety, które mają mieszkać w namiotach — 
różni różnie się zapatrywali, niejeden uśmiechał 
się ironicznie — większość z ciekawością chcia- 
la je widzieć — których nigdy nie widziano na 
Spiszu. I dlatego też kiedy przyjechały pilnie się 
im przypatrywano. Kiedy widziano je jak sobie 
wszystko same robią — rozbijają namioty i u. d. 
niejeden się uśmiechał, w miarę jednak jak je 
poznawano lepiej — jak widziano, że poza pra- 
cą swoją bardzo intezywną — zajmują się dzieć 
mi, uczą dziewczęta śpiewać polskich pieśni ko- 
ścielnych, jak same chedzą do kościoła i śpiewa- 
ją w kościele coraz bardziej znikało uprzedzenie, 
nieufność, a zaczęły nawiązywać się nici serde- 
czne — tak, że te, które witano z pewnem uprze- 
dzeniem — po miesiącu pobytu żegnano z żalem. 
Że tak było, to w dużej mierze jest zasługą 
energicznej Komendantki P. Kazimiery Wicińskiej, 
która swoim takiem potrafiła ująć wszystkich. 
Sprawie polskiej oddały dużą przysługę nie tyl- 
ko ucząc dziewczęta śpiewu polskiego, ale także 
ludności uważającej się dalej za Słowaków — 
pokazały nie słowem, ale czynem, że wielu Po- 
laków, Polek żyje wzorowo — niejedno uprze- 
dzenie zniknęło — nowa nić nawiązała się mię- 
dzy ludnością, a Polską. Oby wszyscy, którzy 
przyjeżdżają na Spisz w ten sposób postępowali, 
ata przepaść, jaka jest między ludnoscią, a Pol- 
ską w krótkim czasie wyrównałaby sie. 


ŁĘTOWE, w sierpniu 1925. 
Jak utrzymać masło w stanie świeżym. 

Jest to rzecz bardzo ważna na wsi, gdzie niema 
żadnych lodowni, aby wiedzieć jak można utrzy- 
mać masło przez dłuższy czas w stanie świeżym 
i przy dobrym smaku (zdradzę wam tajemnicę 
wsi Łętowego:) 

Masło wyciska się łyżką drewnianą tak długo, 
aż nie zawiera już nic mleka. Potem poleje się 
je wodą zimną, nareszcie dobrze nasoli i to na 
1/2 kg masła około 10 gramów soli. Garnek ka- 
mienny (gliniany) wymyć dobrze wedą, posypać 
wewnątrz solą i teraz układać de niego masło, 
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rozumie się dobrze, tak, żeby nie pozostały ża- 
dne pory (dziurki) w których byłoby powietrze. 
Powietrze bowiem powoduje rozkład (psucie się)- 
masła. Na masło kładzie się mokrą płócienną. 
chustkę, a potem naleje się na dwa palce wyso- 
ko wody słonej (na ćwierć litra wody daje się 
20 gramów soli,) albo nasypuje na chusikę wprost 
soli tłuczonej (miałkiej,) lub myłtego cukru. Te to 
warstwy chronią masto przed przystępem powie- 
trza i masło pozostaje świeże i smaczne. Jeżeli 
się masło bierze (ubiera), wtedy podnosi się 
szmatkę (ze solą czy cukrem) a poiem znowu 
powierzchnię ugładzi się pięknie, przykryje chust 

ką i solą posypie (jak przedtem.) Kaja. 


OCHOTNICA. 

Burza straszna nawiedziła w poniedziałek 3 sier- 
pnia naszą wioskę, i wyrządziła olbrzymie szko 
dy w sadach i lasach. jabłonie i śliwiny, które 
obrodziły tego roku nad podziw, ogołocone są 
z owoców. Ale gorsze spustoszenie jest po lasach 
gazdowskich i gminnych. Prawda, że te nasze 
lasy gminne gospodarowane po „kumotersku* 
nie miały i nie mają podobno długiego żywota 
przed sobą, bo kto chce tnie, ile mu się podoba 
nie pytając o asygnatę, jeżeli miarkuje że za wy- 
sokie progi — a takich ochotnickich jest dużo. 
Jednym frzeba na dom, inny chciałby gminnym 
lasem służbę wypiacić, inny córkę drzewem ginin- 
nem wyposażyć, a inny wreszcie wywiezie ży- 
dom coś nieceś, aby mieć grajcar na sól, naftę 
lub kukurydzę, bo to teraz przednowek i ciężkc 
o zarobek. I lasy marnieją, bo niema też i go- 
Spodarza de nich, a właściwie wszyscy gospo- 
darują, a „gdzie kucharek sześć tam niema co 
jeść”. Są w Ochotnicy lasy należące do gininy 
Dębno hej! co za śliczne drzewa | tak wspania- 
ły las; ale bo też tam w gminie musi być mą. 
dra rada gminna i mądry wójt. A u nas ? Czasem, 
jak ta za dużo tego złodziejstwa, to tego lub 
owego łapserdaka doniesie wójt do Sądu. Posie» 
dzi taki ze dwa dni w kryminale i dalej swoje 
robi. Byłoby ono inaczej, żeby naczelnik gminy 
nie spał, radni żeby nie spali i dawali dobry 
przykład. pilnując dobra gminnego. Po wczoraj- 
Szej burzy słychać było po lesie gminnym stuk 
siekier i zgrzebał pił nad wykrotami. Któż to 
rana nie dospał i poleciał ze siekierą i piłą do 
lasu gminnego ? — O biedna Ochotnico ! miej 
litość sama nad sobą, a wy, panie wójcie wraz 
z radą, weźcie się z całą energją do ratowania 
resztek lasów gminnych. Najwyższy czas! Swóy.. 
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KOWANIEC, pod N. Targiem. 
Skuteczny sposób użycia azotniaku. 


Nie mogę się wstrzymać, by ze spółczytelniko- 
“wi Podhalanki nie podzielić się dobrą wieścią. 
Przedstawię zaś sprawę, że tak powiem jak się 
„historycznie“ rozwijała. 

Wypadło mi w tym roku sadzić ziemniaki na 
świeżo nabytemi wyjałowionem i nieuprawionem 
polu. Tak też i nie spodziewałem się nadzwy- 
czajnych wyników, Co mogłem to dałem nawozu, 
cóż kiedy tego nigdy nie dosyć na Podhalu, 
a do sztucznych nawozów, przyznam się, że do- 
tychczas nie miałem wielkiego zaufania no i zre- 
sztą pieniędzy na nie zawsze brakuje. Ziemniaki 
zeszły i były sobie takie, powiem otwarcie, liche. 
A tu obok sąsiad Wojciech, spokładał w porządku, 
znawoził, tak też jemu rosły jak na drożdżach, aż 
mię wstyd brał. Tymczasem przyszły przymrozki 
i zaraz w niedzielę, obydwaj z Wojciechem wy- 
braliśmy się popatrzeć na nasze zagony. 

Przyśliśmy i załamali ręce. Wojciech aż naklął. 
1 mój i jego zagon jakby świeżo zorany, ziamnia- 
ków ani śladu tylko zczerniałe łodyżki gazienie- 
gdzie sterczą. 


Zaczęliśmy narzekać na tę nieszczęsną górską 
okolicę, gdzie i w lecie mróz, a w końcu nara- 
dzać się nad sposobami jakoby je tu do życia 
przywrócić Teraz mi przyszły na myśl nawozy 
sziuczne, przecież to dopiero początek czerwca, 
możeby i pomogły. Ale Wojciech powiada, że 
nie myśli na niepewne rzeczy pieniędzy wydawać 
i tak my się rozeszli zdawszy wszystko na Opa 
trzność Boską. Mnie jednak jak co wbije się 
w głowę, tak zwykle nie daje spokoju, Coś mi 
zaczęło przypominać się, com czasem, gdy nasze 
Kółko jeszcze rozwijało się, słyszał o tych roz- 
maeitych Ssalztrach, siarczanach i ktoby je tam spa- 
miętał wszystkie, a ciągle przytem przychodziło 
mi na myśl, że przecież i ciężko chorego dobre 
dekarstwo postawi na nogi. Na drugi dzień w jar- 
mark miałem sprawę w mieście zabrałem ostatnie 
złote w garść i idę wczas rano nim się ścisk 
zrobi do Spółki Rolniczej „Podhale*. Zastałem 
samego, jako że to wielki ruch, pana dyrektora 
i opowiadam mu swoją sprawę. Powiada mi: 
Mamy tu bardzo dobry nawóz, azotniak i poka- 
zał mi czarny miaiki proszek, ale że to trochę 
późno, tak by się trzeba zastanowić jakby go 
użyć, żeby nie spalił, bo bardzo w pierwszej chwili 
zjadliwy. Na tę naszą rozmowę wszedł do Podhala 
nauczyciel z gimnazjum, który podobno specjalnie 
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uczył się rolnictwa i tak we trzech uchwaliliśmy 
zrobić doświadczenie z azotniakiem, mimo spóź: 
nionej pory zwykłego rozsiewania. 

Poczekałem, aż co nieco ziemniaki się pokazały, 
zmieszałem azoiniak z piaskiem, żeby go lepiej 
rozsiewać można było i pomiędzy rządki rozsy- 
pałem, a potem dziewczęla dopiero obruszowały. 
Po trzech tygodniach zeszliśmy się znowu z Woj- 
ciechem przy ziemniakach. Ale tym razem już 
się nie wstydziłem za swoje. Azotniak wypalił 
wszystkie chwasty, a ziemniaki aż się zaczerniły 
i niktby nie poznał, że zmrożone były. Wojciech 
ino pakiwał głową, bo jego obudziły się, ale 
blade i zarosły ogromnie. Mnie taka ciekawość 
ogarnęła do tych sztucznych nawozów, żem i mo- 
ich doradców na zagon przyprowadził i tylem 
się podowiadywał po drodze ciekawych rzeczy, 
aż mi eudno, żem dotychczas o nich nic nie 
wiedział. 

jak dorwę trochę wolnego czasu, może w te 
dwa nadchodzące Święta, to napiszę do gazetki, 
a teraz kończąc powiem tylko: Dobry to sklep 
to nasze „Podhale“ gdzie nietylko sprzedadzą 
ale i poradzą, a przecież zawsze swoi, 

Kowańctanin. 


B a r a 

Z Polski i ze światła. 

Nleudały zamach na Sztab Generalny. W nocy 
z dnia 10 na 1! sierpnia posterunek wojskowy 
stojący przy gmachu sztabu generalnego zauwa- 
żył trzech osobników, skradających się wzdłuż 
muru. Ponieważ na wezwanie wartownika nie 
było odpowiedzi, dał on kilka strzałów, raniąc 
jednego ze zbliżających się. Zaalarmowana od- 
głosem strzałów żandarmerja i warta wojskowa 
rozpoczęły natychmiast poszukiwania za zbiegły- 
mi w ogrodzie Saskim. Poszukiwania trwają w dal- 
szym ciągu. 

Przegląd polityczny. Ks. biskup Matulewicz, 
który za czasów okupacji niemieckiej siał się 
biskupem wileńskim, ustąpił. Ojciec św. na proś: 
bę k, Matulewicza zwolnił go ze stolicy bisku- 
piej wileńskiej i sam doniósł o tam ministrowi 
St Grabskiemu Ks. biskup Matulewicz był je- 
dnym z najgorliwszych głosicieli litwinizacji ko* 
ścioła na Wileńszczyźnie. 

W obronie złotage. W Warszawie odbyła się 
w prezydjum Rady ministrów konferencja, po- 
święcona sprawie niedawnych wahań kursu zło- 
tego polskiego, Na konferencji omówiono spo» 


10 „CAZE:A PODHAL: 1ZEa* 


soby przeciwdziałania możliwościom zaaiakowa- 
nia złotego na giełdach zagranicznych. Przedsta- 
wiciele Banku Polskiego otrzymali w tej sprawie 
instrukcje na najbliższy miesiąc. 

Liga Narodów wyslała do Gdańska komisję, 
która miała wykreślić granice portu gdańskiego, 
Kemisja ta, wracając do Genewy, bawiła krótki 
czas w Warszawie. Obecnie donoszą, że spra- 
wozdanie tej komisji pomyślne jest dla Polski. 
Wobec czego skrzynki pocztowe pozostaną nio- 
naruszone. 

Tajny sojusz przeciw Rosji. Rosyjska akcya 
w Azji wschodniej i to, że sowiety zyskują coraz 
więcej na wpływie wśród ludów azjatyckich, 
Wzbudza u państw zachodnich Europy i w Ja- 
ponji zaniepokojenie. Z tego też powodu plano: 
wana jest wspólna akcja państw zachodnio-euro- 
pejskich przeciw Rosji sowieckiej. Francja, An- 
glja i japonja zawarły już tajny układ, skierowa- 
ny przeciw sowietom. 

„Neua Freia Prosse* donosi sensacyjne szcze- 
góły z Pragi w związku z wykryciem planu mor- 
derczego na prezydenta Masaryka. 

Spisek ten uknuty został w Moskwie, a wszyst- 
kie szczegóły opracowane zostały w Berlinie. 
Stamtąd wyjechał do Pragi specjalny kurjer bol- 
szewicki, który wykonanie zamachu powierzył 
niejakiemu Statnemu, nieuleczalnie choremu su 
chotn:kowi. 

Otrzymał on z Moskwy znaczne sumy pie- 
niężne. Rozprawa przeciw Statnemu i jego towa- 
rzyszom odbędzie się w Pradze 29 bm. 

Prasa finlsndzka podaje szczegóły buntu, jaki 
zdarzył się w jednym z pułków armji czerwonej 
w okolicach Połocka. Żołnierze odmówili strze 
lania do chłopów. Komisarz bolszewicki zastrze: 
li} paru przywódców buntu. Wtedy żołnierze 
rzucili się na niego i dowódcę pułku i poprostu 
rozerwali ich w kawałki, poczem ruszyli do Po- 
łocka i opanowali miasto. Karną ekspedycję wy- 
słaną przeciw niemu pułk przyjął strzałami z ka- 
rabinów maszynowych i przepędził. 

R "m | à 
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KRONIKA, 


Do Wszystkich Zwierzchności gminnych w powis= 
cis. Doszło do wiadomości Starostwa, że włościa- 
nie w tamtejszej gminie masowo wyrębują swe 
lasy na tak zwaną papierówkę, (wałki, gnatki), 
bądź to bez zezwolenia Starostwa, bądź też za 
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zezwoleniem na podstawie zaświadezeń, uzyska- 
nych od Zwierzchności gminnej. 

Zwracając na ten fakt ponownie uwagę P. 
Naczelnika Gminy wzywam Gło do nie dopusz- 
csania do nadużyć jak również do wstrzymania 
wydawania zaświadozeń ze strony urzędu gmin- 
nego, o ile ku temu nie zachodzi konieczna potrze- 
ba. Jedna i ta sama osoba może tylko jednorazowo 
w roku otrzymać zezwolenie na wyrąb drzewa 
zdrowego po uprzedniem zbadaniu konieczności 
i dopuszczalności wyrębu. O tem należy zawia- 
domić interesowanych w sposób praktykowany 
i donieść mi o wykonaniu w terminie 8 mio dniow. 

Starosta: Sżrzelbicki w. r. 

Wyjazd na zjazd Roymontowski. W wydanych 
poprzednio okólnikach w sprawie Obchedu Rey- 
montowskiego, mającego się odbyć dnia 15-go 
sierpnia b.r. w Wierzchosławicach, podaliśmy, 
że uczestnicy tego Obchodu korzystać będą z 66 % 
zniżki kolejowej, ala tylko w drodze powrotnej. 

Obecnie nu skutek starań Oeniralnego Komi- 
tetu Obchodu Reymontowskiego, Ministerstwo 
Koleji zgodziło się na udzielenie zniżki 50% 
w obydwie strony przejazdu. 

Wobec tego, prosimy wszystkie Zarządy Okrę 
gowa, Powiatowe, Komitety Obchodu, oraz Re 
dakcje prasy ludowej, o natychmiastowe podanie 
do wiadorsośsi wszystkim, którzy w obchodzie 
tym udział wziąć pragną, o zwiększonej da 
50% zniźce kolejowej w ubie strony, oraz wy- 
danie w tej sprawie następujących wi juśnień. 

Uczestnicy obchodu zakupują na stacji wyjaz 
du bilet kolejowy wprost do stacji Bogumiłowi- 
ce. Za bilet płacą pełną ceną. Biletu tego nie 
oddają jednakże na żadnej stacji, ale zatrzymują 
go przy sobie, gdyż będzie on służ; ć wraz z od 
powiednią kartą zniźkową, którą każdy z uczest- 
ników obchodu otrzyma na miejscu w Wierzeho 
sławicach, do zupelnie bezpłatnego przejazdu 
w drodze powrotnej koleją do stacji, gdzie bilet 
został wykupiony. 

Zwrócić więc należy baczną uwagę, aby każdy 
z uczestników bezwzględnie bilet sobie zatrzymał, 
zaś na stacjach wysiadania zaznaczał że jedzie 
na Obchód Reyrmontowski i dlatego biletu nie 
jest zobowiązany oddać. 

Wyjazd z N. Targu na uroczystość Reymonta 
może odbyć się w piątek o godź. 15 (3:ej) po po- 
łudniu, lub o północy. 1) Uczestniey uroczystości 
przybywający z dalszych okolic znajdą w Kra: 
kowie bezpłatne noclegi z 14/15 i z 15/16 sier 
pnia w dwóch budynkach szkolnych przy rynku 
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Kleparskim i pl. Matejki, oraz w salach noclsgo- 
wych T. S.L. w budynku Zakładu XX Lubomir- 
skich przy ul. Rakowickiej (kobiety). 2) Na 
stacji kolejowej zostanie zorganizowany stały 
dyżur w nocy z 14/15 i z 15/16 sierpnia, który 
uczestników uroczystości kierował będzie na 
noclegi. 

Odpowisdź P.M. Marczakowi: Cieszy nas, że 
mamy w Panu tak oddanego orędownika. Rad 
i wskazówek nam nie brak, często wręcz sprzecz- 
nych. Prosimy gorąco o odpowiednie artykuły 
i jeduanie prenumeratorów. Zapewniamy Pana, 
że „cała praca i poświęcenie redakcji jest dosłow- 
nie honorowe", o czem można się przekonać 
z książek administracyjnych. Redakcja. 

Z Chochołowa. W dniu 2 sierpnia wieczór 
przemytnicy prowadzili dwa konie do Czecho- 
ałownoji. Gdy na wezwanie strażnika celnego 
Pawła Klisiewicza nie zatrzymali się, oddał 
tenże 2 strsały karabinowe zabijając jednego 
konia, a przemytnicy z drugim koniem zbiegli 
wśród ciemnej nocy z powrotem. 

W sprawie tragicznej śmierci w Tntrach śp. 
podprokuratora Sądu Najwyższego w Warsza- 
wie, Kasznicy, jego syna i Wasserbergera do- 
wiadujomy się w da szym ciągu, że przyczyną 
śmierci nie bylo spadaięsie, leca najprawdopo. 
dobniej wycieńczenie i jakiś dotąd niezwykle 
znaczny wpływ huraganu. Wogóle śmierć tych 
osób dotąd jest niewytlumaczon:, narobiła dużo 
hałasu w prasie i spawodowała nawet przeprową- 
dzenie sek*ji zwłok ofiar. Wynik sekoji jeszcze nie 
jest zupelnie wiadomym. Podobno znaleziono 
różne zmiany chorobowe u dotyczących, a u Was- 
serbergera liczącego lat 21 podobno vnaleziono 
miazdżycę:? Wynik badania wnętrzności ofiar 
katastrofy jeszcze nie zuany. 

Dr. Józef Diehl przewodniczący Komisji Klimat. 
w Zakopanem podał się do dymisji, Wojewódz- 
two zarządzi wybór nowego przewodniczącego. 
Obecnie od 8 bm, do końca sezonu letuiego 
zastępuje przewodniczącego p. poseł Medard 
Kozlowski. 

Dział. W du. 7/8 znalazł 11 letni chlopiec 
Franciszex Krzystyniak pocisk armatni, który 
nie eksplodował, Gdy chłopiec zaczął nim ma. 
nipulewać, nastąpił wybuch, który chłopca po- 
szarpuł na sztuki. Jest to od wielu lat niejeden 
wypadek, spowodowany często i przez dorostych 
łudzi, którzy zbyt lekkomyślnie nie bacząc na 
przestrogi, że pocisków znalezionych nie walao 
mawet ruszyć, ale należy natychmiast dać znać 


o nich władzom wojskowym, które niebezpie- 
czny pocisk rozbiją. 

Z Grywałdu donoszą nam, że w do. 1/8 po- 
biło się 2 wspólmieszkańców jednego domu 
a mianowicie Michał Hebela i Jakób Kowaśni- 
ca, Ten ostatni otrzymał tak dobitne cięgi tłucz- 
kiem od ziemniaków po głowie i ciele, że zmarł 
w dn. 8/8 br. 

Z Lipnicy wielkiej donossą nam w dalszym 
ciągu o nieszczęśliwym wypadku skutkiem za- 
wieruchy w dn 3 na 4 sierpnia. Okazuje się, 
że oprócz Lacha 1 Szklarczyka, którzy zginęli 
bądź z zimna bądź też rzuceni przez huragan 
padł ofiarą wichury jeszcze Wincenty Zyw- 
czak, którego wicher rzucił do wąwozu lamiąc 
mu nogę. Szklarczyka i Lucha znaleziono le 
żących na łace w oddaleniu jakie 100 metrów 
od siebie. Żywozaka w wąwozie. O wypadku 
powiadomił czwarty ich towarzysz, Surowczyk, 
który z biedą dobił się do domów jeszeze dn. 
3 wieczór, lacz skutkiem wycieńczenia mógł do- 
piero dn. 4 rano iść g ludźmi z powrotem do 
martwych już towarzyszy. 

Poznań, 10/8 Żyto 17.20—19 20, Pszenica, 2525 
2625, Jęszmien browarowy 21 00—28 00, Owies. 
22 00—23 00. Maka żytnia 70%. 2775—3075 
Mąka żytnia 65% 2775—3075, Ospa żytnia 18 00. 


Za ten dział Redakeja nie bierze edpowiedzialności. 


Dyrektor szpitala 


Dr. Wiikelm Tirschmid 


— powróÓóciŁ 
i ordynuje jak dawniej w chirurgji 
NOWY TARG, — RYNEK 17. Tel. 15. 
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Walne Zgromadzenie 
PODHALAŃSKIEJ SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 


odbędzie się dnia 22/8. (sobota) w szli Rady 
miejskiej w N. Targu o godz. 4 ej popoł. (w razie 
braku kompletu o godz później bez względu 
na ilośó obecnych) z następującym porządkiem; 
1) Od»zytanie protokołu z ostatnieg» Walnego 
Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie Dyrekcji z ezsu- 
ności za r. 1924. 8) Sprawozdanie rachunkowe 
sa ruk 1924, 4) Wniosek Rady Nadzorczej o udzie- 
lenie absolutorjum, 5) Wnioski Dyrekcjii Rady 
Nadzorczej, 6) Wylosowanie 2 ezłunków Rady 
Nadzorczej i wybór nowych ezłonków, 7) Wnio- 
ski i interpelucje członków. 
W Nowym Targu, dnia 12 sierpnia 1925. 
Rada Nadzorcza Podhal, Spółki Wydawniczej: 


Ks. Cz. Łukasik Dr. Z. Wasiewicz 


za sekrelarza, mp. prezes, mp. 
LEE LLC LECELELECE LEELLEOOCEGI ULE 
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Podziękowanie. 

W najboleśniejszej chwili życia, jaką była strata 
jedynej najlepszej naszej córki 8. p. Irusi, dozne- 
liśmy tyle serdecznego współczucia, że brak nam 
wyrazów na podziękewanie tym wszysikim dobrym 
ludziom, którzy starali się ból nasz ukoić. 

Słowa „Bóg zapłać* niech sterczą za nasza 
najseraeczniejsze podziękowanie! „Bóg zapłać” 
więc Wnym Panom lekarzom Dr. Sokołowskiemu 
z Zakopanego i Dr. Goldnerowi z N. Targu za 
troskliwą opiekę w czasie choroby naszej córki! 

„Bóg zapłać* za oddanie ostatniej przysługi Prze- 
wielebnemu Duchowieństwu, Wielm. Panom Sę- 
dziom, Urzędnikom sądowym, Profesorom, Prze- 
zacnym Koleżankom i Kolegom, oraz tym Wszy- 
stkim, którzy obsypali śp. Irusienkę istną powo- 
dzią ukochanego przez Nią kwiecia ! „Bóg zapłać” 
wreszcie Bractwom, oraz Wszystkim, którzy wzięli 
udział w smuinym obrzędzie pogrzebowym | 


Krawczyńscy. 
AD Targ, + w sierpniu 1925. 


BRYCZKA JESIO NOWA 


na resorach z budą płócienną składaną, na osiach 
pół oliwnych — do sprzedania w pracowni 
kołodziejsko kowalskiej 


W. DROZDA w NOWYM TARGU. 


Na sezon jesienny ? 


TOMASYNA „SUPERFOSFATY* 
SOLE POTASOWE 


KAINIT 
AZOTNIAK 


SIARCZAN AMONOWY. 
WAPNO PALONE MIELONE 
Nader korzystne warunki — Gwarancja zawartości. 
USPUL,U Ne 
sucha i do rozpuszczenia we wodzie, 
pierwszorzędna bajca nasienna, 


ŚRODKI LECZNICZE WETERYNARYJNE. 
Preparaty do zwalczania szkodników roślinnych 
w polu, sadach i ogrodach, — — 
ażzrairireoj fabry ixi : 


Farbenfabriken vorm. Fr. Bayer Leverkusen 
obok Kolonji nad Renem 


ZASTĘPCA NA POLSKĘ: 


Józei Karrach, Lwów, Kosciuszki 18. 


— Cenniki i Eo pekiy darmo i opłatnie. — 
yw |... TWONRG yoyo a ANNO" 
Podhalanie! Jednajcie nowych prenumeratorów 
MNNNKZZZZNZNUNEZZRUNNZZZNENNZNZNNNENEM _ NNAR 


zaprawa 


Redaktor odpowdadzialny : Jan Krauzewicz. 


È 


pod zasiewy jesienne jest najlepszym 

i najtańszym nawozem fostforowym. 

Rolnicy | rychlej, w jesieni bowiem zajść 
mogą trudności w dostawie. 


„GWARANCJA ZAWARTOŚCI — CZYSTA TOMASYNA" 
dostarcza szybko i punktualnie 


Jizef Karnach, LWÓW, LU 16. 


| zamawiajcie tomasynę jaknaj- | 
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Nigdy 


nie znaleziono chociażby jednego kawałka mydła 
Jeleń - Schicht, w którym udowodnionoby istnienie 


| szkodliwych składników. 


Nigdy 


nie stwierdzono wypadku zniszczenia bielizny 
przy użyciu mydła jeleń - Schicht. 


Zawsze 


natomiast mydło Jeleń - Schicht jest czyste, dobre 
i nieszkodliwe. 

Moglibyśmy zniżyć cenę mydła Jeleń - Schicht 
przez użycie tańszych surowców i przez mniej 
staranny sposób produkcji. 

Nie czynimy tego, gdyż wierni pozo- 
stajemy zasadzie naszej : 


Mydło Jeleń - Schicht“ 
musi być najlepsze ! 


Orakarnia l. Borka w Nowym Targu 


